A Mi 4) 
Kurjer wychodzi codziennie ó go- 
dzinie 9'/, rano z wyjątkiem Ponie- 
działków i dni poświątecznych, 


Prenumerata wynosi: 
w Krakowie: ` 
Rocznie złr. 12 | Kwart lnie . 8 
Półrocznie . 6 | Musięcznie 1 
Za odnoszenie RQ ci. miesięczn u. 
na prowincyi z przesyłka: 
Rocznie „ t 0.0: 1 S 115 2łr. 


Półrocznie ©. . . 7:50 , 
Kwartalnie « „wadi SREB) » 
Miesięcznie . . . 1:25 


W Niemczech mi wigor: ie 2-20 m. 


Cena pojedyńczego Numeru 
6 centów. 


Kraków, Piątek dnia TO Sierpnia 1888 


Rok H. 


Redakcja ul. Szewska I. 10. parter 
Administracya i bkspedycya ul. Wiślna 7 
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Cena ogłoszeń : 

Za wiersz petitowy lnb za jego 
miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na- 
desłane od wiersza petitowego 20 et. 
Prospekta, cyrkularze dła prenume- 
ritorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren meratorów miej- 
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologjia po 10 ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia za raz pierw- 
szy taksa 10 ct, i 1 et, od wyrazu 
na razy następne połowę ceny. 


RATLENDAR2. 


Dziś: Anastazyusza b w. 

Jutro: Agspita m 

Pojutrże: Jacka w., patrona Królestwa Polskiego. 

Jutro wschós: słońca :/o godz. 454, szachód 7 14. Długość 
dnia godz. 1420. Dzień 230 w roku. 


+ ' NaLozeństwa. 

Dziś w kościele NMP, z wystawieniem N. Sakramen- 
tu przez caly okławę. cedziennie 2? kazania, w końcu ezter- 
dziestog dinne nabożeństwo, u 00, Augustyanów, Berpar 
dynów, Dominikanów. | 
ja asi „Przewodnik. 

Jutro w teatrze 58.e przedstawienie operetki lwo- 
wskiejs „Hulaj-dusza%, widowisko sceniczne w 8 obrazach 
A, Walewskiego, ; 

Gabinet «rchealogiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony: z Uellegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i fervj) od 12. dó t, 


nti p Łk 
i i 


Wawel: Groby "królewskie zwłedzać mozna co- 
dziennie, Skarbiec kościelny codziennie o g, 10 przed poł, 
w Święta po sumie, Sinócza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszenia się do miejscowej władzy wojskowej), 

Muzea i zbio ry nan kowe: Biblioteka Jagiel 
ońska (ul. św. Anny), od 9—1 dla, czytających codzien; 
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od -42 — et — Muzen "techniczno = przemysło= 
we (ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul: Sławkowska) | codziennie odsil—1 godz, 
bezpłatnie. — Muzeum ks, Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g-10 rano, do 2.g. pa poł. 
Wstęp, bezpłatny. Biblioteka. godziennie, z, wyjątkiem Sobót. 

Kościół Po M argiz Wielki. ołtarz «(rzeźba Witu 
Stwosza). codziennie pos połud. za. opłatą, Wieża (wspaniały 
widok ną miasto i, okolicę) codziennie bezpłatnie. 

Wez kd: wirałna” N 


COŚ 0. KUGLARŚTWIE. 
Nie hołdujemy wcale doi robienia «wiel- 


kiej polityki» ani też nie udajemy, w; gawi- 
łości polityczne, wtajemniczonych, ¿z kulisami 


tego, zakątka ziemi polskiej. Czy słusznie? 
Zwykło się: w ks. Bismarcku: upatrywać p 'ten- 
tata, który na sznurku trzyma korony monar- 
sze i losy państw i kieruje niemi podług woli. 
Sądzimy, że tak nie jest, bo po nad ks. Bis- 
marekiem, jest silniejszy, a prawdziwie wszech- 
władny potentat: interes polityczny. 

Czy Niemcy ten jeden jedynie mają inte- 
res, by młodą organizacyę cesarstwa utrzymać, 
zabezpieczyć, Alzacyę i Wielkopolskę strawić ? 
Byłoby to za mało. Państwo młode, które nie 
wytknęło sobie celu odległego, do któregoby 
zmierzać mu należało, które poprzestaćby chciało 
na biernem, obronnem tylko stanowisku, któ- 
reby jak boa ułożyło się bezwładnie, pochło- 
nąwszy cielę, straciłoby siłę istnienia, a może 
i rację bytu. Jakie specyalne cele wytknął 
państwu niemieckiemu ks. Bismarck, tego do- 
kładnie określić nie można, ale logika dyktuje, 
że jakkolwiek cel ten się nazywa, będzie nim 
zawsze. wzmocnienie ekonomiczne," narodowe 
i polityczne Niemiec. 

Rzecz naturalna, że dążąc do celu, należy 
usinąć zapóry do niego, a gdzież one być 
mogą? _ Oczywiścię w stosunkach i sąsiedztwie 
z temi państwami, które militarnie i teryto- 
ryalnie Niemcom groźne być mogą. Oczywiście 
Rosya i Francya mają: dostateczną siłę do wy- 
kucia w swych zasóbach piorunów na roztrza- 
skanie Niemiec. Przeciw tym państwom musi 
się zwracać strategia polityki niemieckiej, cho- 
ciaż w taktyce widzimy przymilania się w Pe- 
terhofie, słodkie wymiany komplementów. Kom- 
plementa się pisze, dla przypodobania się Ro- 
syi zajmuje się niechętne przeciw Koburgowi 
stanowisko w teoryi, „zaś w praktyce odoso= 
bniło »się, Rosyę tak, że dziś ani jednego nie 
ima sprzymierzeńca, ani jednego przyjaciela; 
dławi się ja deprecjónowaniem kredytu, Ko- 
burg jak rządził, tak rządzi i wznosi toasty na 


gabinetów dyplomatycznych dobrze obeznanych, | cześć Bułgaryi, a Bułgarya Święci uroczystość 


spoufalonych, i dlatego najchętniej i najcżęściej! 


rocznicy jego panowania, Austrya otwiera só- 


poprzestajemy na umieszczaniu aktualnych, lub bie drogę «przez półwysep Bałkański z Wiednia 


za aktualne" podawanych: wiadomości 'polity- |do Konstantynopola, 


wpływ jej na pólwyspie 


cznych. Jednak gdy o polityce mówi się wszę- wzrasta, a Rosyi wolno tylko swarzyć. się, gnie 

, . 4 * .; t 8 24, 7% j. , . .1* o . 
dzie, pozwolimy sobie dziś na pogadankę, jak-|wać, przeklinać zgniła cywilizacyę zachodu:i 
by przy czarnej kawie, pogadankę, bez pre-|komproniitować fiaskiem kijowskiem. > Francyi 


tensyi, ale wie „bez przyczyny. 
monarsza, lada telegram giełdowy, lada jakie 


skrzywienie nosem którego z pierwszych dzien- | 


Lada wizyta | 


pokazuje się pięść ' grenadiera. pomorskiego, 
„Rosyą sadza się na honorowem miejscu w sa- 


lonie, zagaduje komplementami, ściska jej dłoń, 


ników berlińskich, obudzać zwykły jakieś nie- |aby ją wstrzymać, by za-szablę nie chwyciła. 


określone bliżej obawy o los Austryi, 0 los 


. r . ę | 

- Nieśmiertelny. 

35) ALFONSA DAUDET. j 
(Ciąg dalszy). 

— W Komedii, wieczorem... nie zapomnij 
pan... to mój ostatni wtorek... — Śpiewała, 
wdzięcząc 'się pani Ancelin. i 

— ldziėsz pan aż do końca ? — pytał Pa- 
weł pana Gavaux. pa 

'— "Nie... Odprowadzam panią Eviza: 

— A więc o szóstej u Keysera; po mo- 
wach pogrzebowych, to nas rozweseli. 

Karety pogrzebowe zbliżały się jedne za 
drugiemi, a egoistki, powozy, wolanty, ruszały 
kłusem. Ludzie wychylali się ze wszystkich o- 
kien placu, 'a koło: bulwaru Saint-Germain pa- 
sażerowie, stojący na tramwajach przez pochód 
zatrzymanych, ciemnemi linjami głów amfiteatral- 
nie ułożonemi, przerzynali błękitny horyzont. 
Freydet, olśniony światłem słonecznem, zasła- 
niając oczy kapeluszem, przyglądał się tym tłu- 
mom, których końca nie było. widać i czuł się 
bardzo dumnym, biorąc na rachunek Akademii 
ten tryumf pozagrobowy, któreso przecież nie 
mógł przypisywać autorowi »Podróży do Doli- 
ny Andory«. Przy tem wszystkiem jednak, przy- 
kro mu było bardzo, że ci wszyscy kochani 
»przyszli koledzy«, widocznie trzymają go w 
pewnej od siebie odległości, niby bardzo zajęci, 
gdy się zbliżał. to znów odwracają się, jak 
gdyby się w grupy zbierali dla obrony przeciw 
intruzowi—nawet ci, którzy jeszcze onegdaj u 


A że tu interes niemiecki znalazł wspólni- 


NN ___ogggeggśwwśwśwwwwwi. 
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ka w interesie włoskim, przeciw Franćcyi więc 
rozżarza się i Massawę i, Zanzibar i, zaostrza 
Włochom apetyt :.na Korsykę. Interes niemiec- 
ki ma i drugiego wspólnika w interesie austro- 


węgierskim,  pchającym wschód ze 
względów, ekonomicznych, a pchanym przez 
Niemcy ze względów politycznych, by kiedyś 
niemieckie prowincye austryackie. jako niepo- 
trzebne cesarstwu wschodniemu, śsukcesórowi 
Paleologów, bez bolesnej amputacyi wojennej 
cesarstwo niemieckie powiększyły. /. . 

Z Rosją nie ma stycznej. Sprawa polska 
już dziś za słabym jest węzłem: Podzielić się 
z Rosyąa krajami Austryi, jak tego niejedni się 
obawiają, nie byłoby interesu, bo Rosya za- 
brawszy część swoją i stanąwszy nogą na Bał- 
kanie, miałaby taka przewagę nad Niemcami, 
żeby jej ani zabór Holandji,: ani unja z kraja- 
mi skandynawskiemi nie przemogły, zwłaszcza, 
że Rosja ma jeszcze tyle do wyzyskania w A- 
zyi. Te więc obawy próżne, 

Naszem zdaniem, cel dla. Niemiec jeden: 
osłabić Francję, zdławić: Rosyę, złamać ja-w 
Europie, by na jej" gruzach nowe 'organizmy 
polityczne utworzyć, ale takie, któreby nie'by- 
ły militarnie groźnymi sąsiadom, + i 

Że taktyka polityki. niemieckiej nasuwa 
różne złudzenia, nie dziw, często atakujacy. u= 
daje iuciekającego, a kuglarżć zwfkli: zdwrdcać 
głowę widzom facecjami i mużyczką, by nie 
spostrzeżono, w jaki to sposób „changez -passez 
się odbywa. NET 


się na 


-MARNOTRAWNI. 


281 rpa 


(Dokończenie.) 

Tak więc marnotrawimy zdrowie i siły 
fizyczne, któremi pracować: należy, przez oboję: 
tność dla urządzeń. sunitarnych,: przez nieczystość, nie- 
porządek, w ogóle przez życie niehigieniczne i przez... 
świątkowanie. Anglik w święto modli się i odpoczywa, 
Niemiec się bawi, żyd w szabas nabiera sił do pracy 
następnego tygodnia, a- lud nasz w niedzielę się upije, 
ku zatracie zdrowia, grosza i czasu. Anglik, Niemiec, 
żyd itd. mają po święcie Świeże siły do pracy, a my: 
„Katzenjammer“ i „blaumontag.* : To, co się w nie- 
dzielę przepije, starczyłoby na dobry wikt przez cały 
tydzień, ale że się przepiło, nie ma potem za co ku- 
pić zdrowego, wzmacniającego pożywienia. 

Marnotrawimy siły umysłowe, 
przez zaprzątanie uwagi młodzieży sprawami, które ją 


Voisina ciągnęli go ku sobie, pytając: »Kie- 
dyż nareszcie będziesz pan już rzeczywiście w 
naszem gronie ! ?«, 

i Najprzykrzejszem mu jednak było spotka- 
nie z mistrzem. 

— Co za nieszczęście! — rzekł, zbliżając 
się do Leonarda, kandydat, bo przecież trzeba 
było coś powiedzieć, coś sympatycznego! Hi- 
storyk domu Orleanów, stojąc przy karawanie, 
przerzucał kartki mowy, którą za chwilę miał 
wypowiedzieć. Freydet powtórzył: — co za 
nieszczęście |... 

— Mój kochany, jesteś nieprzyzwoity ! — 
zawołał brutalnie głośno mistrz, 
surowo szczękami, czytaj dalej. 

On !... nieprzyzwoity |... dla czega?... In- 
stynktownym ruchem zrewidował na sobie u- 
branie, czy w niem co się nieprzyzwoitego nie 


wistne i nieufne do sasiada. A gdy, oprzytom- 
niawszy nieco, mógł już na twarzach tych ludzi 
właściwe kłaść nazwiska — poznał twarz zwię- 
dłą, rozgoryczoną, starego Mosera, wiecznego 
kandydata, pokaźną: minę Dalsona, autora »Ca- 
łej nagiej — w Erolis:, odpalonego przy osta- 


tnich wyborach. Dalej szli tu inni jeszcze, de| 


Saleles, Gućrineau. To. przecież naturalne |... 
tò przecież holowani, ci, którymi Akademia już 
się nie zajmuje i którym pozwala ciągnąć bru- 
zdą fal za barką cudowną, przytwierdziwszy 
ich wprzód na tęgich hakach Wszyscy, ale 
to wszyscy byli... Biedne ryby .potopione, jedna 


klapnąwszy |już nieżywa i pod wodą, inne walczące jeszcze, 


rzucające dokoła spojrzenie bolesne i łakome, 
wyrażające, że pragnęły. pragną i pragnąć bę- 
dą wiecznie. Abel de Freydet, poprzysięgając 
sobie że losu ich uniknie, gonił zanętę i chwy- 


zrobiło, spojrzał nawet na buty z niepo- | tał haczyk, już zbyt głęboko zaczepiony, żeby 
kojem, nie mogąc zrozumieć, za co mu się ta|się miał osunąć. 


nagana dostała. Co się stało ?... cóż on zrobił 
takiego ?... 

„ Przez kilka minut był jakby oszołomiony. 
Widział niewyraźnie, że karawan rusza z miej- 
sca, że się trumna chwieje pod ciężarem pira- 
midy kwiatów i wieńców, widział fraki zielone 
na czterech rogach, inne fraki zielone za ka- 
rawanem i dalej całą masę fraków zielonych i 
potem w przyzwoitej odległości grupę, w któ- 
rą sam się czuł zamieszany, popchnięty, sam 
nie wiedząc kiedy, jak i dla czego. Ludzie 
młodzi, starzy, wszyscy strasznie smutni i jak- 
by rożbici: na czole u każdego z nich jedna- 
kowa zmarszczka długa, wskazująca myśl stałą 
i upartą, w oczach to samo spojrzenie niena- 


W dali'na drodze uprzątniętej przed or- 
szakiem, bito w bębny, czarną krepą spowinięte 
i dęto w+ trąby również czarne, gromadząc 
przechodniów na chodnikach i ciekawych w o- 
knach. Potem muzyka znów rozpoczęła krzy- 
kliwy marsz «na śmierć bohatera». I wobec 
tych wspaniałych honorów, tego pogrzebu na- 
rodowego, wóbec tego . dumnego buntu czło- 
wieka zwyciężonego, powalonego przez śmierć 
alę upadek swój wywyższającego, dobrze było 
marzyć, że to wszystko się robi dla Loisillona, 
sekretarza stałego Akademii francuskiej, to jest 
dla niczego, dla czegoś, co jest jeszcze mniej, 
niż nic! l 

Codziennie, pomiędzy czwartą a szóstą, 


od nauki odwodzą, przez niesumienne posługiwanie się 
nią w agitacjach, niby to patriotycznych, niby to de- 
mokratyczno - postępowych, a wypływających tylko 
z wichrzenia złośliwej koterji, która nie zdoławszy. za- 
sługą i wartością moralną nabyć znaczenia, pragnie je 
zyskać terroryzmem 1 krzykliwem pchaniem się na 
czoło narodu. Podobni do pauprów, c» na czele od- 
dzialu wojska przed muzyką do miasta wkraczają, ale 
niczem nie podobni do tych, co uczciwy sztandar 
demokratyczny pod Racławicami rozwinęli. Pełni za- 
ciekłości i zuchwalstwa, lecz brak im. wzniosłej szla- 
chetności Kościuszki, rzymskiej godności Lelewela. 

Marnujemy siły umysłowe przez lenistwo, ` przez 
wstręt do czytania, które niejedni za stratę czasu uwa- 
żają, Iluż to takich, co najdoborowsze książki z rąk 
dziatwy wyrywają, by sobie „głowy nie zawracała*, 

Marnujemy siły umysłowe, przez niedostateczne 
wspieranie sztuki i literatury, — przez obojętność 
tych co je wspierać mogą i powinni, — przez 
dumę, pychę i wyniosłość tych, eo nie znają po- 
święceń ks. Jeremiego, nie mająwielkiej duszy Tarnow- 
skiego, rozumu Zamojskiego, światła Czartoryskich, 

Marnotrawimy czas po hanqełkach, na 
wizytach, plotkach; marnujemy go, nie umiejąg. po- 
dzielić i wyzyskać, nie chcąc wypełniać go systema- 
tyczną a produktywną pracą. 

Dopuszczamy się nieraz marnotrawstwa 
zoszczędjności, a raczej z bezmyślności. Szlach- 
cicowi żal było wydać kilka guldenów na robotnika, 
aby gnojownik obsadzić drzewami i cieniem go na- 
kryć, Nie wydał dwóch guldenów na robotnika, 
ale traci co roku setki na tem, że nawóz się psuje, 
wystawiony na działanie słońca, Zal szlachcicowi kil- 
ku guldenów na zbudowanie. lodowni. Zw dziesięć gul- 
denów miałby ją na całe życie; ale oszczędny lodowni 
nie zbudował, a za to, gdy zachorował i lodem go by- 
ło trzeba okładać, sprowadzano lód z miastą za dro. 
gie pieniądze i wydano na to 20 guldenów w ciągu 
jednego miesiąca. Dwoje cieląt połamało nogi. Nie 
można ich było ocalić, więc je zarznięto, Nie było 
lodowni, by mięso. przechować,- więc zanim na drugi 
dzień zjawił się pod wieczór rzeźnik z miasteczka, by 
je kupić, już się zepsuło, cuchnęło i trzeba było je 
w części wyrzucić. Stracił szlachcie jednego dnia kil- 


'|kanaście guldenów, -bo mie chciał raz na całe życie 


wydać dziesięciu. i ; 
Dla oszczędności opału, zwykło się po miastach 
na zimę kitować szczelnie okna tik, że nawet cząstki 
okna do otwierania się nie zostawia. Oszczędziło się 
na opale dwa guldeny na miesiąc, a zmarnotrawiło 
zdrowia za dwadzieścia, Dla oszczędności światła sia- 
da cała rodzina w jednym pokoju przy lampie. Pó 
godzinie powietrze już zepsute, już go brak do zdro- 
wego oddechania, ale dla miłości pięciu centów, któ- 
reby trzeba wydać na kanfinę, siedzą tam, duszą się 
i tracą zdrowie, które kosztem wyjazdu do zdrojowisk 
w lecie odzyskiwać trzeba. è 
Było to w małem mieście na Rusi, Ktoś rozsy- 
puje żwir na ścieżkach swego ogródka, gdy zjawia się 
żebrak, Człowiek silny, rosły, więc ów ktoś powiada 
żebrakowi, by ścieżkę grabiami wyrównał, a za to 
otrzyma dwadzieścia centów. Zebrak z niechęcią uchwy- 
cił grabie, ale pokusa była dla niego wielka, by za 


Z 


raczej wcześniej niż później, stosownie do se- 
zonu, Paweł Astier chodził pod prysznic do 
zakładu hydroterapeutycznego, Keysera, w gór- 
nej części ulicy przedmieścia Saint-Honorć. 
Dwadzieścia minut fechtunku na florety, bok- 
sowania, lub walki na kije, potem «tusz» zi- 
mny, kąpiel w sadzawce i wychodząc, krótka 
stącyjka u «fiorai», na ulicy Cyrkowej, dła 
wpięcia gwoździka w dziurkę od guzika - w 
końcu spacerek dla reakcyi, aż do Łuku Try- 
umfalnego, taki był stały program. Stenne, 
siedząc w faetoniku, jechał stępa za panem, 
tuż przy chodniku. U Łuku Paweł wsiadał i 
przejeżdżał aleję Akacyową, ukazując cerę świe- 
tną i białą, iście kobiecą, cerę, której mu za- 
zdrościły i za.którą szalały wszystkie kobiety, 
a którą on zawdzięczał przyzwyczajeniu do te; 


szykownej hygieny. Owe posiedzenia u Key-* 


sera oszczędzały mu przytem nudy czytania 
dzienników. Zastępowała mu je gawędka plot- 
karska przez parawanik z prysznica do pry- 
sznica, albo na sofce w sali fechtunkowej, swo- 
bodnie w kaftanie od gimnastyki, albo w szla- 
froku flanelowym, nawet pod drzwiami gabine- 
tu doktora, gdzie się czekało na swoją kolej 
do zimnego tuszu. Tu powtarzały się i rozpo- 
wszechniały wszystkie nowinki z klubów, salo- 
nów, z izby i z sądów.... Plotki znoszono i sze 
rzono je swobodnie, głośno; wśród szczęku flo- 
retów i trzasku kijów, wśród wołania na służ- 
bę, głośnych klapsów ręka po gołem* ciele, 
wśród turkotu foteli wożonych na kółkach reu- 
matyków, = wśród: głośnych plusków różhych 
tłuściochów, zanurzających się w sadzawće i 
pryskających wodą aż pod sklepienia, od któ- 


półgodzinną robotę dostać taką zapłatę, więc zabiera 
się do dzieła. Nie minęło i dziesięciu minut, a że- 
brak rzuca grabie i ucieka, 

— A szczoż? 

— I hroszy ne choczu i robyty ne bu- 
du, odpowiedział i uciekł od pracy, woląc żebrać 
dalej. 

* Podobniómy do tego Rusina. Wolimy nędznie 
mieszkać, źle się żywić, byle nie pracować, a zasła- 
niamy się kłamstwem, że źle mieszkamy i żywimy się 
z oszczędności. To nie oszczędność, jeno lenistwo. Zyć 
należy wygodnie, byle bez zbytku, a z uwzględnieniem 
hygieny, a pracować tyle, by środki na to starczyły, 

Fi nansowo rujnujemy się dobrowolnie, nie 
pracując tyle, ile można i potrzeba, nie szukając no- 
wych źródeł dochodu i zarobku przez tworzenie prze- 
mysłu rolniczego na wsi, przemysłu fabrycznego w 
mieście. U szlachcica jest ze dwieście sztuk drobiu, 
a czy sprzedaje: jaja, pierze, kurczęta, półgąski itp. 

„Ej, ktoby taum“. Zjada się w domu ze sto sztuk drobiu 
co roku, a pierza ani się nie sprzedało, ani dla sie- 
bie poduszek nie zrobiło. Niedbalstwo, lekceważenie 
małych, a częstych dochodów z gospodarstwa domowego, 
zaślepienie zaś w jadnostronnem szukaniu dochodu w 
ziarnie, które dziś nie popłaca. Dziś podstawą istnienia 
na małych majątkach jest tak zwane: gospodarstwo 
domowe i czerpanie zysku z nabiału, z drobiu, z sa- 
dów, z przychowku i t. d. Najemnika tu nie trzeba, 
bo własna pilność i domowa służba wystarczą; ciągłe- 
go nakładu gotówki nie potrzeba, a zysk płynie pew- 
niejszy i prędszy, ge z ziarna. Ale „ktoby tam“? „ej, 
tak się mówi* i t. 

yjemy nad sk i w pałacu i we dworze i w 
chacie i w mieście. Bogaci, którzy wydawać mogą, wy- 
dają niedorzecznie, dla szyku, dla popisu, a bez pożytku 
dla siebie i kraju. 

Jak pan Feliks za owo czekanie na pożyczenie 
książki zapłacił 100 gułdenów, tak tysiące marnują 
się dla próżności za granicą i w kraju. To nasze „nie 
wypada*, „a jakżeż można*, „coby na to powiedzieli*, 
sprawiają, że mamy ekwipaże, liberje, przysmaki zagra- 
niczne jak u milionerów, a brak sztuce i literaturze 
poparcia i odbytu. Pani hrabina X. bardzo oszczędna, 
prenumeruje dziennik na współkę z proboszczem dla 
oszczędności, ale na balu w rakoa była trzy razy, 
a zawsze w innej sukni. Każda sprowadzona z Paryża 
po 5-0 guldenów. 

Zbytek, próżność, życie nad stan, które strawiły 
część szlachty, przeniosły się w miasta i duszą inteli- 
gencję i mieszczaństwo. 

' To też miasta się rozwijają, ale nie rozwija się 
mieszczuństwo rodzime, jeno rośnie fala żywiołu, który 
jak dotąd, jeszcze nam ogółem swym obcy, może na- 
wet wrogi, a swojskim staje się dopiero wyjątkowo 
nielicznemi jednostkami. 

Wydatki rosną, potrzeby się mnożą, a ztąd wy- 
siłki na zdobycie środków, bez nakładu pracy, ztąd 
walka o byt, niezawsze rycerska, ztąd i zawiść 
chleba. 

W tych zapasach, gonitwach za zyskiem, marnu- 
jemy dawną praojców szlachetność, serdeczną szczerość, | 
ową po dzisiejszemu: naiwną, a po dawnemu uczciwą 
otwartość i malejemy moralnie. A czy nie lepiej to, 
zamiast dawne gubić cnoty po drodze za chlebem, 
mniej go szukać przy cudzych ustach a piec go sobie 
pracą, której nie braknie nikomu ? 


Bolesne doświadczenia wieków, historja nasza, 
niczego nas nie nauczyły. Nie zmieniliśmy się. Jak 
dawniej zadawalniamy się tytułem i pozorem zwycięztwu 
w polityce, nie skorzy wyzyskać go dla siebie. Jak 
dawniej żyjemy na dziś, z dnia na dzień, nie myśląc 
o jutrze. Jak dawniej zrywamy piersi i języki na mar- 
ne wrzaski i panegiryczne dla błahych tryumfów wi 
waty, gotowi tworzyć obozowe spiski i bić się między 
sobą, gdy nieprzyjaciel obóz otoczył. Jak dawniej go- 
towiśmy obalać hetmanów, by zginąć, jak owych 5 

sięcy wymordowanych przez Kozactwo pod Batowem. 
Jak dawniej poświęcamy dla prywaty publiczne dobro. 

Chwilowy zapał, ciągły frazes, a wytrwałej pracy, 
cichej a skutecznej, szukać tylko u jednostek i jak 
dawniej, dziś jednostkami stoimy. 
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Marnotrawimy nabytki konstytucyjne, marnotra- 
wimy ziemię, marnotrawimy wrodzone zdolności, ozas, 
siłę produkcyjną, indywidualną i „ojczyzna się kurczy “. 
A pomnijmyż, żeśmy nie tacy szczęśliwi, jak syn mar- 
notrawny biblijny, co miał bogatego ojca. Nam by już 
nie było do kogo powracać, bo by niestało i tego za- 
kątka ojczyzny, w którym dla przyszłości pracować 
nam wolno. 


W Krakowie. Grudzień 1886. 
Centyfugius Peregrinus. 


Stosunki narodowe w Łużycach. 


Z „Dziennika Poznańskiego“ ten 
wielce interesujący artykuł. 

Łużyce górne i dolne, kraj, o którym się tyle 
czyta w historji narodów zachodnio-słowiańskich, dziś, 
jak wiadomo ulegają germanizacyi pruskiej i saskiej. 
Dzieło zniemczenia nie wszędzie prosperuje, ale wiele 
już niestety, wiele ważnych pozycyj stracili tam nasi 
spółplemieńcy. 

e się tu do was z zakątka odzywamy, tego 
przyczyną pełen stanowczości ton, jakim w ostatnich 
tygodniach, jeszcze w ostatnich dniach podają sobie 
z ust do ust pisma niemieckie w jednych uszach sen- 
sacyjnie, w innych śmiesznie brzmiącą „ wiadomość”, 
że Serbowie łużyccy już przestali istnieć, 
że robota germanizacyjna osiągnęła tu swój ostateczny 
cel, że co najwyżej jedno jeszcze pokolenie będzie pró- 
bowało przeciw temu twierdzeniu występować. 

To nie prawda! Zyjemy i dalecy jesteśmy 
od sądzenia, że godziny nasze są policzone. Juk od 
sądu takiego daleki jest każdy, znający stosunki tutej- 
sze Słowianin, o temby pisać trzeba w poemacie. W 
korespondencji tej szukać będzie czytelnik słów nadziei, 
nie jakichkolwiek zdań podmiotowych, lecz przedmio- 
towo podanych faktów, nadzieje owe uzasadniających. 

aktow, dat takich, na szczęście nie brak. My je 
czerpiemy z jednego z tych źródeł, których czystość 
uznają nawet nieprzyjaciele Słowian. Powtórzymy bo- 
wiem tylko to, co pisze ów głęboki znawca stosunków 
dr. Krnest Muka, którego nazwisko tylekrotnie wymie- 
niały sameż niemieckie pisma, a który ku ich łatwemu 
do pojęcia niezadowoleniu właśnie teraz ogłosił „Sta- 
tystykę etnograficzną Łużyc*. 

Rozprawy dr. Muki część pierwsza zajmuje się 
Łużycami dolnemi. Autor dzieli w swej obserwacji 
kraj na obwody miast: Komorowa, Drzewka, Witoszo- 
wu, Łubniowa, 'Trzupca, Pezynia, Gubina, Gródka i 
Chociebuża. W obwodach tych omawia on 53 parafij 
po kolei. Przy każdej parafii wymienia autor wsie i 
miasta do niej należące, oraz miejscowości, w których 
znajdują się kościoły i wylicza duchownych. We wsiach 
pojedynczych wymienia autor pojedynczych włościan i 
ich rodziny, wymienia fabryki, nazwiska oficjalistów i 
robotników i ich język rodzinuy. Przy opisie kościołów 
wymienia autor, w których z pomiędzy nich odbywają 
się serbskie kazania, gdzie odkąd i dla czego kazań 
tych zaprzestano, gdzie odbywają się serbskie śpiewy 
kościelne i t. d. Mówiąc o szkołach, cytuje Muka na- 
rodowość nauczycieli, zapisuje który z nich umie po 
serbsku, ilość dzieci do szkoły uczęszczających serbskich 
i niemieckich, i zaznacza, w których szkołach nauka 
odbywa się bez pomocy języka serbskiego. Dalej zba- 
dał sumienny autor, jakim dziatwa szkolna językiem 
mówi w szkole, jakim na rekreacji, jakim w domu. W 
końcu i o tem potrafił zebrać dane, którzy pojedyn- 

[AP gmim obywatele jak się z sobą po rozumiew ają, 

żyją, jak się bawią, czy i co czytają, jakie dostają 

p7 do ich rąk gazety i kto z pomiędzy nich ubiera się 
dziś po serbsku. 

Praca dr. Muki jest w swoim rodzaju jedyna, 
oparta na wielkich teoretycznych studjach historyka i 
statystyka, oraz praktycznych turysty. Wyniki jej, jak 
już powiedzieliśmy, względnie w porównaniu z tem, 
co w ostatnich czasach głoszą o Łużycach Niemcy, są 
bin": atoli bezwzględnie stanowią obraz smutny 


wyjmujemy 


sto lat trwającej roboty wynarodowiania za pomocą 
kościoła i szkoły. 

Za przykład niech służy osada Ochoza w okolicy 
Pezyni. Jest to wielka wieś leżąca na równinie, nazy- 
wająca się po niemiecku Drachhausen i licząca 1188 
obywateli. Jest to jedna z najbogatszych wsi, jak w 
Łużycach górnych Wochozy. Posiadłość dworską ku- 
pili r. 1825 włościanie i podzielili się nią. Zagród li- 
czy Ochoza przeszło 200: 40 łanów, 100 półłanów i 
kilkunastu chałupników. Na 1138 mieszkańców jest 
tam stu Niemców lub takich Słowian, którzy się za 
Słowian nie uważają, ale wszyscy prawie mówią po 
serbsku. Dzieci Niemców umieją po serbsku i czytają 
serbską biblię zarówno z serbskiemi. Do szkoły, która 
ma dwóch serbskich nauczycieli, uczęszcza 240 dzieci. 
Kościół jest stary bardzo, z dzwonnicą zamiast wieży, 
która się dawno już spaliła. Plebania nowa, murowana, 
odbudowana r. 1885. Proboszcz każe jednej niedzieli 
tylko po serbsku, drugiej po serbsku i niemiecku, 
chyba że Niemców mało się na nabożeństwo zgroma- 
dzi. Kiedy się odbywa spowiedź Serbów, język nie- 
miecki jest z nabożeństwa wykluczony. Spiewy kościel- 
ne odbywają się tylko w jężyku serbskim. Na nabo- 
żeństwa serbskie zgromadza się zawsze liczny zastęp 
pobożnych (500 do 700),. na niemieckie mały (40 —60). 
Panuje jednak dziwny zwyczaj, który powoduje, że 
serbska dziatwa musi się zaznajomić z niemieckim ję- 
zykiem; katechizacja dzieci mających przystąpić po raz 
pierwszy do sakramentu pokuty, odbywa się w języku 
niemieckim, równie jak pierwsza spowiedź i przygoto- 
wanie do sakramentu ołtarza. 

Proboszcz, zapytany przez autora o przyczynę 
tego zwyczaju, odpowiedział, że go odziedziczył po 
swym poprzedniku. 

Daleko straszniej się przedstawiają stosunki we 
wsi Siedlisko pod Komorowem. 

Zajmujące są szczegóły o zwyczajach, obycza- 
jach i ubiorze Serbów łużyckich. I tak w okolicy 
Pczyni (miem. Peitz) z dolnych Łużycach ubiór ża- 
łobny jest biały, a po pogrzebie odbywają się bogate 
stypy. W Rogowie pow. hubińskim, kobiety podczas 
postu i żałoby noszą ubiory w pasy czarno-zielone. 

Serbów dolno-łużyckich liczy dr. Muka 75.910. 
W wioskach mieszka ich 75.612, Niemców 20.924; 
za to w miastach jest ich tylko 6.798, a Niemców 
48 263. Powyższą ogólną liczbę Serbów dolnołużye- 
kich otrzymuje się, skore się wliczy Dolno-Łażyczan, 
mieszkających w krajach sąsiednich, w Berlinie, Te- 
xasię i Australii. 

Część druga pracy dra Muki dotyczy Łużyc 
górnych uajpierw praskich. Tablice statystyczne rozpo- 
czynają tę część dzieła. Pierwsze miejsce zajmują ta- 
blice, przedstawiające stosunki wyznaniowe, z uwzglę- 
dnieniem narodowościowych, dalej narodowościowe, 
wreszcie ekonomiczne, które obejmują spis „łanników*, 
„półanników* i chałupników, komorników i ludzi bez 
posiadłości. Duiej następuje opis szczegółowy osad i 
miejscowości, gdzie Serbowie łużyccy m.eszkają. 

Ogółem liczy dr, Muka Serbów  górno- łużyckich 
100. 050, ws.ystkich Serbów łużyckich razem 175.969, 
a nadto 9.856 Serbów zaiemczonych częściowo i Niem- 
ców, lgnących do żywiołu serbskiego. Wobec czego 
powiada autor : „Secbów łużyckich nie coraz mniej 
jest na Świecie, lecz coraz więcej, mianowicie w osta- 
tnich latach“. 

Z „Dodatków* do pracy dra Muki dowiadujemy 
się, że w Texas w obwodzie Bastrom znajduje się o- 
sada łużycka Serbin, posiadająca szkołę serbską. Ww 
Prusiech, w Saksonii, dzieci serbskie nie znają do- 
kładnie ani serbskiego, ani niemieckiego języka, w 
Ameryce znają język angielski, hiszpański, serbski i 
niemiecki. 

„Dodatek* drugi obejmuje jaskrawe przykłady 
nieludzkości i bezoelowości metody, jakiej używają 
przy udzielaniu nauki dziatwie serbskiej szkoły nie- 
miecekie. Zakończa dzieło spis imienny Serbów łu- 
życkich, zajmujących w Saksonii stanowiska duchowne, 
nauczycielskie i profesorskie. 


SPRAWY KRAJOWE 


i kronika prowincjonalna. 


Rozporządzenie ministeryalne. Z powodu nowych 
rae agentów emigracyjnych i werbowania wło- 
ścian do Brazylii, przesłało ministerstwo spraw wewn. 
władzom niższym następujące ostrzeżenie : 

„Wskutek wielkiego ruchu emigracyjnego do 
Brazylii w r. 1887., który do dziś jeszcze trwa, przy- 
pomina się władzom rozporządzenie z 13 maja 1888 
dotyczące powstrzymania tego ruchu i środków za. 
radczych przeciw niewolnictwu amerykańskiemu. O- 
becnie bowiem dokłada rząd brazylijski, prywatni 
agenci, i plantatorowie wszelkich starań ażeby pozy- 
skać jak najwięcej wychodźców do osiedlenia się w 
Bruzylii, obiecują oni nowo osiedlającym się wszelkie 
ułatwienia w podróży, i na miejscu obiecują za na- 
der przystępną cenę dać kolonistom kawał ziemi i na- 
rzędzia gospodarcze. 

Władze powinny przeto ostrzegać tych którzy 
mają zamiar osiedlić się w Brazylii, że owe obietnice 
rzadko kiedy się spełniają w zupełności i że odmie- 
rzenie gruntu osiedlającemu się, następuje zazwyczaj 
po kilku latach pracy u plantatorów lub innych przed- 
siębiorców. 

Należy dalej zwracać uwagę wychodźców na tru- 
dności, jakie napotykać byliby zmuszeni nieznając ję- 
zyka tamtejszo-krajowego. Zamm osiedlający się otrzyma 
kawałek gruntu, może zginąć z głodu, gdyż nieznają- 
cym języka trudniej jest znaleść zajęcia, 
Bezwarunkowo należy baczyć na to, czy wy- 
chodźca ma dostateczny fundusz na pod róż, jeśli nie- 
ma, należy go powstrzymać. 

Niemniej powinny władze powstrzymywać wszel- 
ki ruch i machinacye agentów emigracyjnych. 

Z Podgórza. Przed kilku dniami miały się tutaj 
odbyć wybory burmistrza w miejsce suspendowanego 
przea Wydział krajowy pana Nowackiego. Niewszyscy 
panowie radni uważali za stosowne zgromadzić się dla 
tak ważnej sprawy. Z braku więc poczucia obywatel- 
skiego u niektórych ojców miasta Podgórz pozbawio- 
ny jest na jakiś czas głowy, gdyż wybory musiały 
być odłożone aż do chwili, gdy nieobecni na niedo- 
szłem zgromadzeniu raczą zmienić swe pojęcie o obo- 
wiązkach obywatelskich. 


KRONIKA 


Rocznicę urodzin Cesarza 18 b. m. obchodzić się 
będzie uroczyściej niż zwykle, — Dziś wieczorem ca- 
pstrzyk z 4 muzykami. W sobotę nabożeństwo w ka- 
tedrze z udziałem reprezentantów władz i wojska; 
strzały armatnie dadzą hasło do wyruszenia całej za- 
łogi na Błonia. W szkole kadeckiej na Łobzowie od- 
będzie się zabawa z tańcami. W niedziełę Tow. we- 
teranów urządza nabożeństwo w kościele ś. Wojciecha, 
poczem uda się na zabawę do Woli Justowskiej. Za- 
kończy się ta zabawa capstrzykiem z muzyką, który 
zacznie się u rogatki Wolskiej, a przejdzie przez Rynek 
w ulicę Szpitalną. Dochod z tej zabawy przeznaczony 
na wdowy i sieroty po weteranach, 


Marnotrawni, szereg artykułów, któreśmy dziś 
drukować skończyli , zwraca na siebie uwagę powsze- 
chną, a „Przegląd lwowski“ IV z nich w Nr. 188 


przedrukował, dodając od siebie, bardzo o 
tych artykułów ocenę. 


Znowu burza nawiedziła nas wczoraj w nocy. Sprzy- 
krzyło się piorunom trzaskać w dzień, rano i pod wie- 
zcór, więc dla odmiany budzą nas ze snu. Burza roz- 
wichrzyła się, rózlała o pół do 3-ciej po północy. W je- 
dnym z ogrodów Półwsia Zwierzynieckiego, piorun 
strzaskał dwa drzewa, uderzył też w rusztowanie bu- 
dującego się na Zwierzyńcu domu. 


Dr. Eugeniusz Hubaczek, który przez lat kilka 
rowadził kanceleryę dra Retingera, otworzył własną 
kancellarję adwokacką przy ulicy Poselskiej pod l. 16. 


rych się echem wszystkie te hałasy odbijały. |dnak krzywizna wzgatdliwa tego wielkiego nosa 
Nad tą całą wrzawą, nad szmerem wody try- |i sarkastyczna fałda, ciągnąca na dół wargę z 
skającej i bijącej, panował głos poczciwego do-|jednej strony, przypominały mu twarz widy- 


ktora Keysera, stojącego na podniesieniu, niby 
na katedrze, a od czasu do czasu powtarzają- 
cego niby refren jakiejś śpiewki, te trzy wyrazy: 

— Odwróć się pan!... 

Tego samego dnia Paweł Astier +odwra- 
cał się» z rozkoszą, pod dobroczynnym wody 
strumieniem, pozostawiając tu migrenę i kurz, 
z odbytych rano kursów i pogrzebowe żale a- 
kademickie, w stylu krokodylowym jego ojca: 
«dzwon wieczności czas żywota jego odmie- 
rzył»... «zlodowaciała ręka Loisillona».... ewy- 
próżnił aż do dna czarę Mean O ta- 
tusiu!.... o mistrzu kochany !.. Dopieroż to 
trzeba wody, . w deszczowym prysznicu, w je- 
dnostrumiennym wytrysku, w kaskadowej ob- 
fitości, żeby obmyć cały kopeć tej czarnej 
wymowy! 

Jeszcze cały wodą zlany, zminął się w 
przejściu z jakiemś długiem ciałem, które wra- 
cało do sadzawki i witało go skinieniem drżą- 
cej z zimna głowy, zgięte we dwoje pod sze- 
roką czapką gumową, która mu  zakrywała 
czaszkę i część twarzy. Ta jasnokiścista chudość 
i sztywny, a wykrzywiony chód, zastanowiły |! 
go. Myślał przez chwilę, że spotkał którego 
z tych nieszczęśliwych newropatów, zwykłych 
gości zakładu Keysera, którzy okazywali się 
czasem milczący, jak nocne ptaki w sali fech- 
tuakowej. Przychodzili oni tu ważyć się, a wy- 
nędzniałe ich postacie i milczenie ich stanowiło 
rażące przeciwieństwo ze Śmiechami i pełnią 
zdrowia gimnastykujących się młodzików. Je- 


waną w towarzystwie. I leżąc na sofie w swoim 
gabineciku, podczas gdy mu łaziennik draż- 
niącem prześcieradłem skórę wycierał, zapytał. 


— Nie uważałeś Rajmundzie, kto to taki 
kłaniał mi się przed chwilą? 


— To przecież książę d'Athis, proszę jaśnie 
pana... — odparł Rajmund z dumą, z jaką 
zwykle lud wymawia wyraz »książę.» Pycha 
dzi on tu od jakiegoś czasu co rano na tusze.. 
Dziś się jakoś spóźnił... Przez jakiś tam po- 
grzeb, bo on tak mówił Józefowi... 


Uchylone podczas tej gawędki z łazienni- 
kiem łazienki, pozwalały widzieć tłustego pana 
Gavaux w łazience naprzeciwko po drugiej 
stronie korytarza, gdzie były numera parzyste. 
Siedział on cały nagi na sofce a tłuszcz się na 
nim świecący zwieszał bezkształtnie. Ten któ- 
rego zwano »zebrą księżnej» przywiązywał so- 
bie właśnie po nad kolanem, podwiązkami na 
sprzączkach, długie pończochy ` kobiece czy 
księże. 

- Słuchaj no, Pawlet... czy widziałeś jak 
ten Samy pracuje, żeby sił trochę zyskać?...— 

i mówiąc to komicznie jednem. okiem  mrugał. 

— Sił?... a na cóż mu siły?... 

— Djabła tam na co!... Żeni się za dwa 
tygodnie, przecie wiesz!... Biedny chłopaczyna, 
byle się tylko na początek trochę odrestauro- 
wać, wziął się do zimnej wody i do rozpalo- 
nych bv ga platynowych!. .. 

A cóż się stanie z ambasadą?... 


— Z ambasadą? już ją ma!... „Księżna wy- 
jechała naprzód, pobiorą się tam.. 

Po Pawle Astier przebiegł TERA prze- 
czucią klęski. 

— Księżna!... 
on się żeni!?... 

— Cóż to, z księżyca Spadasz, czy col?... 
Cały Paryż o tem tylko mówi od dwóch dni... 
Z kim się żeni!?... No rozumie się, że z Klo- 
tyldą... z niepocieszoną Klotyldą!.  Ciekawem 
by tylko było widzieć, jaką na to „minę robi 
korsykanka... Na Loisillonie ostro się trzymała. 
‘jale ani woala nie podniosła, ani słówka nie 
pisnęła do nikogo... Co prawda to prawda, 
twardy to orzech do zgryzienia!... Wyobraź 
sobie, że jeszcze wczoraj wybieraliśmy z nią 
razem materje na obicia... a ona nie wiedzia- 


ła, że to na pokój dla niewiernej tam w am- 
baśadzie. 


Gadał tak sobie tym głosem śmiechu i 
szyderstwa pełnym, jak odźwierny książęcego 
pałacu i nieprzeszkadzało mu to zapinać sobie 
podwiązek, a okrutnej tej gadaninie towarzy- 
szyły z trzeciej czy czwartej łazienki dochodzą- 
ce odgłosy klepania ręką w gołe ciało i wo- 
łania księcią zachęcającego. łaziennika. 

— Mocno Józefie!... mocniej... nic się nie 
nic nie szkodzi! 

— A łotr dopiero, zbój jakiś!.. ileż mu tych 

sił trzeba! niedołędze! .. 

Paweł Astier po pierwszych słowach zło- 
śliwego Gavaux, przekroczył korytarz, żeby le- 
piej słyszeć i teraz brała go szalona ochota 
jednem kopnięciem nogą wywalić drzwi łazien- 


pobiorą się tam!.. Z kimże 


bój!... 


ki księcia, chwycić go za gardło i brutalnie 
rozprawić się z tym nędznikiem, który mu ta- 
ki olbrzymi majątek z rąk wydziera. 

Ale spostrzegł się, że jest nagi, że gniew 
ten jest nie na miejscu i wszedł do siebie u- 
brać się. Tu uspokoił się nieco i zrozumiał, że 
przedewszystkiem musi rozmówić się z matką, 
dowiedzieć, jak istotnie rzeczy stoją i jak da- 
leko zaszły. 

Wyjątkowo tego wieczora, dziurka od gu- 
zika jego żakietki pozostała bęz kwiatka, a 
podczas gdy pałające oczy pięknych kobiet, 
leniwie rozłożonych w powozach, toczących się 
jedne za drugiemi w alei Akacjowej, szukały 
zręcznego faetonu i w nim ślicznego chłopczy- 
ka, on tymczasem wyciągniętym kłusem pędził 
na ulicę de Beaume 

Otworzyła mu drwi Kornelina, z gołemi 
po za łokieć rękami, w podartej w łachmany 
spodnicy; korzystając z nieobecności pani, wła- 
śnie zabrała się do porządków i zakasana po 
kolana, brudne kąty wymywała. 

— Czy nie wiesz, gdzie mama jest na o- 

biedzie?,. 

Nie, pani jej nic nie powiedziała, ale pan 
jest tam w swoim gołębniku i w papierzyskach 
się grzebie, Wąskie schodki prowadzące na pa- 
wlacz zatrzeszczały pod .ciężkiemi stopami Leo- 
narda Astier. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Hrabia Ksawery Branieki przysłał na ręce re- 
daktora „Dzien. Pozn.* p. Fr. Dobrowolskiego 10 ty- 
sięcy marek z przeznaczeniem na zakupno 10 akcji 
banku ziemskiego. 

Wyświetlenie sprawek ajentów zachęcających do 


- emigracyi do Ameryki sprawiło, jak się tego można 


było spodziewać po zdrowym rozsądku naszego ludu, 
silne wrażenie. Naraz biedakom, może przyszłym ofia- 
rom tej „Kulturtrigeryi* w nowem ulepszonem wyda- 
niu, jasno się zrobiło przed oczami. Lud kupuje nu- 
mera gazet i czyta je z gorącą ciekawością. Więcej 
światła, a będzie lepiej. „Kurjer* podał opis tej spra- 
wy w Nrze 177. i 

Pan Wiktor Ostawski żołnierz z r. 1831 zamie- 
szkały w Paryżu, nadesłał Towarzystwu. „Rodzina“, 
którego jest członkiem honorowym, zasiłek w kwocie 
100 złr. Za tak hojny „dar, powtarzający się od lat 
kilku, Wydział Centralny składa szlachetnemu dawcy 
gorące podziękowanie. . 

„Hulaj-dusza* zapełnił szczelnie salę teatralną na 
wczorajszem przedstawien'u Sprawozdanie szczegółowe 
musimy odłożyć dla braku miejsca do następnego nu- 
meru. 

Repertoar teatralny. Dziś w piątek przedstawie- 

nia nie będzie, Jutro w sobotę po raz drugi: „Hulaj 
dusza“ wielkie widowisko sceniczne w 8 obrazach 
A. Walewskiego. W Niedzielę „Halka“ opera w 4 
aktach Moniuszki. W poniedziałek po raz trzeci „Hu- 
laj dusza“ wielkie widowisko sceniczne w 8 obrazach 
A. Walewskiego. 
*« "Z angielska. Oryginalność Anglików, zaszczepia 
się u nas, bo oto, jak „Kurj, Warsż.* donosi, obywa- 
tel z Kieleckiego, p. Sylwester B., znudzony monoton- 
nością żywota, wpadł na wielce romantyczny pomysł... 
w pogoni za wrażeniami, 

Oto zaznajomiwszy się z bandą cyganów, posia- 
dającą „króla“ nazwiskiem Miska ypa, przystał do 
ich towarzystwa. Zwolennik romantyzmu, zamierzając 
dłuższy czas poświęcić na bezcelową wędrówkę, wziął 


„ze sobą okolo 1,500 rs. gotówki, © czem, w prostocie 


ducha, zawiadomił towarzyszy. Niekrępowany wzglę- 
dami rodzinnemi lub materjalnemi, p. B. puścił się w 
dregę ku Warszawie i... po gt dek trzech dni nie- 
fortunny romantyk powrócił do Kielc wpółnagi i zu- 


„pełnie ogołocony z pieniędzy. Wyznawcy. „wielkiego 


Mrodenore* w drodze do Radomia spoili swego łatwo= 
wiernego towarzysza, a obdarłszy z gotówki i odzieży, 
porzucili na szosie... 


Bruno. Abakanowicz wynalazł telefono-mikrofon, 
dozwulający słyszeć rozmowę telefoniczną, na odległość 
kilkunastu kroków. 


Konna kolej lokaluą zamierza podobno wybudo- 
wać Credit-Anstalt pomiędzy Jedliczami i Rzeszowem. 


Rzad węgierski nie jest tak łagodnym dla pro- 
pagatorow „russkawo objedinienija* u siebie, jak się 
te pokazuje z faktu zanotowanego w „Czerwonej Rusi,* 
Za samo prenumerowanie „Czerwonej Rusi* i dzien- 
nika, Russkaja Prawda“ nauczyciela pozbawiono posa- 
dy — a w motywach podano patryocie szerorokiej 
natury, że „jedząc chleb -węgierski* ośmielił się 
popierać panslawistyczne plany, Krótko i wyraźnie. 

Nominacje. Substytut notaryalny Jarosław Awejde 
mianowany noturjaszem w Sokołowie, substytut Kon- 
stantyn Rudnicki w Złotym potoku, 

Z Wiednia do Konstantynopola. Odległość nowej 
drogi żelaznej z Wiednia do Konstantynopola wynosi 
1686 kilometrów, a mianowicie: na drodze państwowej 
(Staatsbahn). z Wiednia do Budapesztu 278 kilome- 
trów, z Budapesztu do Zemunia 355, droga fserbska: 
Belgrad, Nisz, Pirot 336; droga bułgarska: Pirot, Cary - 
brod, Zofja, Wakarel, Belowa 155; droga rumelijska : 
Bełowa, Filipopo|-Mustafa 206 i droga turecka: Mu- 
stafa, Adrianopol, Konstantynopol 356 klm. Pociągi 
wychodzić będą tymczasowo raz jeden dziennie w obie 
strony, a to z Wiednia o 8-mej rano i z Konstantyno- 
pola o $-mej wieczorem. Bieg pociągu będzie trwał 
48 godzin. 

` Otrucie „Śr karmi Karygodna lekkomyślność w 
zbieraniu grzybów do spożywania, stała się znowu 
przyczyną Śmierci całej rodziny w Cebrowie pow. tar- 
nopolskiego, a mianowicie padli ofiarą: Ludwik Atamas, 
jego żona, 10-letnie ich dziecię, 60-letnia matka Ata- 
masowej i komornik ich Józef Leśkow. Również w 
Obarzańcach tegoż powiatu, ponieśli śmierć przez otru- 
cie się grzybami Mateusz Krąpiec, tegoź żona i troje 
nieletnich dzieci. 

Rozwiązanie szarady dja dzieci. Ko-per-nik. 
Zagadka. 


1. 2.3.4, 5. Szereg tych tu cyfer od jeden do zera, 
6. 7. 8. 9. 0. Tytuł dobrze znany, a chlubny zawiera. 
1) 1294890 Z nich pierwsza liczba znaczy rodzaj 
[rozbójnika, 
Którego plemię szczęściem coraz wię- 
KIA EOATEYKWN. [cej znika, 
2) 29183 Drugie gdy wre walka żywiołów za- 
SAT [wzięta 

3) 37412 Trzecia miasteczko nasze, czwartą zaś 
[we święta 

4) 405318 Sprzątamy chciwiej, niż sdn ta- 
> a - e.. W m . > erza. 

5) 674018. Piąta zje całość oprócz pazurków i 
| [pierza, 

6) 792878. — Szósta byle tylko słusznie przewinienia 
[chłosta. 

7) 84351. Siódma poeta dzielny; jego forma 
[prosta, 

Myśl wzniosła silnie za serca nas 

[chwyta 

8) 926371. Osma znów żywiciela naszego oznacza 
9) 08123. W dziewiątą, gdy kto wstąpi już ze 
be t i [światem kwita 

10? Dziesiąta nie możebna, bo bój z uchem 


[stacza. 

. Ktofpierwszy z Prenumeratorów qr sry nadeśle 

rozwiązanie otrzyma piękny upominek z Księgarni K. 
Bartoszewicza. 

z c wr ka, a RA Z Z 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


Rzadki zbiór. Księgarnia K. Bartoszewicza posia- 
da znakomity zbiór pierwszorzędnego znaczenia mate- 
ryałów do dziejów konfederacyi barskiej. Jest to cała 
korespondencya podskarbiego Wessla, który był głową 


KIRJER KRAKOWSKI. — Dnia 17 sierpnia. 


konfederacyi. Są w tym zbiorze listy ministrów, agen- 
tów dyplomatycznych, marszałków i dowódzców konfe- 
deracyi, Samych listów Lasockiego, rezydenta w Kon- 
stantynopolu, jest 50. Piszą do Wessla: minister Choi- 
seul, Dumouriez, St. Priest poseł fr. w Konstantynopolu 
Dzierzanowski marszałek gostyński, Viomesnil, Bie- 
rzyński, Czerny marszałek krakowski, Tomasz Wilkoń- 
úski marsz. zatorski i oświėcimski, Chomentowski. Ign. 
Skarbek Malczewski, Dival, Morzkowski, biskup Kra- 
sinski, Dumas ag. franc. w Wiedniu, Szymon Kossa- 
kowski, Durfort ag. frane. z Wiednia, Stępowski, Rę 
klewski marsz. wiłk., Ostoja Meyski regim. wielkopol- 
ski, Miączyński marsz, bełzki, Chateaufort ag, frane. w 
Konstantynopolu, Dzierzbicki, wojewodzina Cetnerowa, 
Mrozowieki, Piasecki, Walewski, Rzewuska itd. Ko- 
respondencya ta obejmuje 500 listów i jest bezwątpie- 
nia najznakomitszem źródłem do dziejów Baru. Prócz 
tego do zbioru należą prywatne listy do Wessla Stani- 
sława Leszczyńskiego, Augusta III., Katarzyny, Staa. 
Augusta, synów Augusta III.: Fryderyka i Karola itd. 
O nabycie tego zbioru traktuje jedna z większych bi- 
bliotek. 

W gubernii kijowskiej, pow, Skwirskim, we wsi 
Berezna nad Rosią, należącej do dóbr księcia Podhor- 
skiego znajdują w ostatnich czasach starozytności czę- 
stokroć bardzo cenne. I tak przed kilku laty w rozko- 
panym kurhanie znaleziono piękae guzy srebrne, z któ- 
rych zrobiono. naszyjnik damski. Dwa lata temu na 
wyniosłości nad Rosią odkryto zakopane w piasku i w 
glinie trzy duże kamienie |piaskowce; podczas gdy w 
okolicy znajduje się tylko granit. Kamieni tych użyto 
pod budowę. W tym roku zaś, pzzed kilku dniami, 
potrzebowano gliny i przypomniano s'bie o owem 
miejscu. Po kilku uderzeniach łopatą natrafiono na na- 
czynia gliniane. Kilka z nich potłukli robotnicy, kilka 
dostało się do rąk właściciela Borezyny. Są to ciężkie 
i lekkie, koloru czarnego, choć nie polorowane miski, 
kubki mniejsze i większe, przypominające kształtem 
rzymskie wyroby. W dalszych poszukiwaniach odkryto 
obręcz złotą, grubości wielkiego palca w kształcie li- 
tery © zgiętą, niewiadomo do jakiego służącą użytku, 
a ważącą 1%, funta. Dalej trójnog bronzowy, bardzo 
grynszpanem pokiyty w styłu jońskim z jepnym listkiem 
na górze u każdej nóżki, którą oprócz tego trzymają 
maleńkie | dokładnie rzeźbione karyatydy. W ilustra- 
cyach z muzeum neapolitańskiego znaleziono zupełnie 
podobny rysunek. Nie będąc kompetentnymi wstrzy- 
mujemy się od sądu nad tymi wykopaliskami, to je- 
dnak pewne, że są bardzo stare. Fornal dworski zna- 
lazł również w tem miejscu szkatułkę zamkniętą, o za- 
wartości której jednak nie zdołano się dotąd przeko- 
nać, bo właściciel ukrywa skrzętnie. Sama szkatułka 
jest bardz» pięknie rzeźbiona. Dalsze poszukiwania za- 
rządzono. Korespondent nasz przyrzeka nam dalsze 
szczegóły w miarę rozwoju poszukiwań. 


Gospodarstwo, Przemysł i Handel. 


Rzeszów 10 sierpnia. Rłacono za hkl. pszenicy 
1:00, żyta 500, jęczmienia 4'80, owsa 480, grochu 
850, fasoli 10—, tatarki 8:—, prosa 9—, ziemnia- 
ków 2:70, za 100 kl. siana 3: —, słomy 2:20. 

Wystawy zagraniczne. W miesiącu lutym r. 1889 
odbędzie się w Lipsku „wystawa kół wozowych i na- 
rzędzi* używanych do ich sporządzania, Zgłoszenia 
przyjmuje do 30 września r. b. Teofi Weber, Lipsk, 
W eststrasse. 

W Moskwie ma się odbyć od dnia 28 grudnia 
r. b. do 15 lutego 1889 „wystawa fotograficzna. Ma 
obejmować 6 oddziałów a najważniejszy dla historyi 
fotografii od Daguerra, począwszy. 

VI Walie zgromadzenie Towarzystwa leśnego ga- 
licyjskiego, które odbędzie się w Kołomyi dnia 20, 21 
i 22 sierpnia 1888 r, urządza wycieczkę do lasów 
rządowych w Kniaźdworze, Peczenieżynie i Słobodzie 
rungurskiej, a zarazem projektowaną jest 23 sierpnia 
wycieczka na Czarnohorę. Wydział wzywa chętnych 
do zwiedzenia tej części Karpat, bo o udziale swym w 
tej wycieczce, zawiadomili go jak najrychlej. 

Przywilej. C. k. aust. Ministerstwo handlu, udzie- 
liło dnia 17 kwietnia 1886 Dr. $. Picko wi, dyre- 
ktorowi fabryki soby w Szczakowej, wyłączny przy- 
wilej na ulepszony sposob wydobywania sody z ługów 


powstających przy fabrykacyi Natron - Cellulon na 
rok trzeci. 


h 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia donoszą pod datą 14 b. m.: 
Dziś przybywają królestwo portugalscy z Ber- 
lina w odwiedziny do cesarza Franciszka Józefa 
i cesarzowej Elżbiety do Iszlu, gdzie dwa dni 
zabawią. Jutro po obiedzie 'galowym 'nastąpi 
wycieczka cesarstwa z parą królewską do Go- 
saumiihle. We czwartek wieczorem przybędą 
królestwo portugalscy tutaj i zabawią trzy dni 
w Wiedniu. ADAK ! 


Z Berlina donoszą, że Salisbury ma od- 
wiedzić ks. Bismarka we Friedrichsruhe, a Giers 
w Kissingen. P ; 


Do „Pol. Corr,« donoszą, że na 30.000 
Czechów, zamieszkałych na Wołyniu, przeszło 
ich na prawosławie dotychczas około 2.400, o- 
prócz tego można naliczyć w gubernii kijow- 
skiej w okolicach Radomyśla około 400 nawró- 
conych. Są to przeważnie członkowie czeskich 
bractw hussyckich, nieuznanych w Rosyi za pra- 
wnie zorganizowane korporacye religijne. Tam 
gdzie Czesi należą do gmin kościelnych, jak 
np. w powiecie łuckim, przejście na prawosła- 
wie bywa rzadkim wypadkiem. 


Stosunki Niemiec z Francją, stają się co- 
raz drazliwsze, czego raz po raz daje dowody 
organ hr. Bismarka »Nord. Allg. Ztg«, Świeżo 


właśnie dziennik ten umieścił piorunujący prze- 
ciw Francji artykuł, w którym się wyraża, że 
Francja dziczeje co raz bardziej. Powód do te- 
go artykułu, znalazł sobie dziennik berliński w 
znieważeniu studentów niemieckich w Belforcie. 


Dzienniki europejskie wszelkich języków, 
upatrują w ostatniej uroczystości w Zofii z po- 
wodu przejazdu pociągu nowootwartej koleji. 
wyraźny dowód. że istnieje solidarność rządu 
bułgarskiego z ks. Ferdynandem, że książę 
silnie dotąd oparty o zaufanie i życzliwość Buł- 
garów, czego dowodem i toast księcia i odpo- 
wiedź ministra Nacewicza. Tylko rosyjskie dzien- 
niki aż do znudzenia, aż do śmieszności wciąż 
zapewniają, że dni panowania ks. Ferdynanda 
policzone, że położenie jego bez wyjścia. »Pe- 
tersburskija Wiedomosti« znowu, już może po 
raz setny w ciągu ostatnich trzech miesięcy, 
rozpisują się na ten temat i przysięgają, że la- 
da chwilę ks. Ferdynand ustąpić będzie musiał. 
Że to są pia desideria moskiewskie, to wiemy; 
ale że dotąd nic nie zaszło aktualnego, coby 
te desideria zaspokoić mogło to także pewne. 
Uroczystość kolejowa, zeszła się z rocznica 
wstąpienia na tron Ferdynanda. Między oboma 
tymi faktami zachodzi ten związek, iż właśnie 
za rządów ks. Ferdynanda wzięto się z całą 
energią do wykończenia sieci na terytorym 
bułgarskiem, czem umożliwiono otwarcie bez- 
pośrednio ruchu. Tem też rząd księcia Ferdy- 
nanda złożył nowy dowód swej żywotności; rząd 
bowiem, który pomimo największych przeszkód, 
potrafi wywiązywać się z obowiązków nałożo- 
nych na niego traktatami, musi widocznie posia- 
dać oparcie w narodzie. Myśl tę podniósł ks 
Ferdynand na bankiecie danym w Sofii na 
cześć gości przybyłych, a rozwinął ją minister 
Nacewicz, który zaznaczył w godnej uwagi 
mowie, że gdyby nie ofiarność, poświęcenie i 
starania ks. Ferdynanda kraj nie byłby do- 
szedł do zamierzonego celu. 


» Kreuzzeitung« powtórnie zapewnia, : że 
Rossya usunęła kwestyę bułgarską z porządku 
dziennego. Car ściśle się trzyma zdania, że sta- 
nowisko Coburga jest nie do obronienia, jeżeli 
go żadne z wielkich mocarstw popierać nie bę- 
dzie. Gdyby Bismarck, Kalnoky i Crispi mieli 
roztrząsać kwestyę bułgarską narada taka mo- 
głaby mieć znaczenie tylko akademiczne we- 
dlug pojęć rosyjskich i p. Giers nie wziąłby w 
niej udziału. Rossya uważa obecnie przedarcie 
się na Bosfor przez Bułgaryą za niebezpieczne 
i politycznie i militarnie dla osiągnięcia swoich 
planów, Rosya potrzebuje innych przygotowań 
i innej konstellacyi politycznej niż ta jaką o- 
becnie Europa przedstawia. We Francyi strzedz 
się będą wybuchu wojennego, wiedzą bowiem 
że rachować na związek z Rossją to próżna 
nadzieja. 


Zaręczyny włoskiego następcy tronu, księ- 
cia Neapolu, z najmłodszą córką króla belgij- 
skiego, księżniczką Klementyna, odbędą się, 
jak utrzymują w sferach dworskich w Brukselli, 
niezwłocznie po powrocie księcia z jego obec- 
nej podróży. 


Korespondent »N. Fr. Presse« opowiada 
że w politycznych kołach Bukaresztu wielkie 
wywołała wrażenie rozmowa posła rosyjskie- 
go p. Hitrowo z reporterem Journal des Dé- 
bats. P. Hitrowo miał być w niej bardzo po- 
hopnym do wypowiedzenia znaczących słów. 
Dyplomacya rosyjska pracuje na półwyspie 
bałkańskim tylko na podstawie informacyi ze 
strony rządu. W tem nie było by nic zaiste 
dżiwnego, — lecz pan Hitrowo wykłada za- 
razem  interlokutorowi stanowisko Rosyi. do 
Rumunii. Rosya wcale nie nastaje na wolność 
i niezależność Rumunii ale też na odwrót spo- 
dziewa się, że Rumunia »a myśli on tu tylko 
o, narodzie rumuńskim» nie sprzeciwi się przej- 
ściu wojsk rosyjskich, lecz że owszem przyjmie 
je z radością, podobnie jak Serbja i Bułgarya 
jakó pokrewnej rasy. l 

Przypuszczając na chwilkę, że ta naiwna 
wersya dziennikarska ma coś za sobą — naj 
ciekawszem byłoby odróżnienie, jakie pan 
Hitrowo czyni między ludem, a rządem — 
tym ciekawszem, że p. Hitrowo wie zapewne 
że w tutejszych kołach politycznych samo cią- 
żenie ku Rosyi dostatecznem jest powodem do 
tego, by osobistość taka była uważana za nie- 
zdolną do udziału w rządzie. Panslawizm w 
Rumunii nie ma nic do roboty, cała więc ta 
kombinacja zdaje się raczej dla szpalt «N. F. 
Presse» przygotowana — niż na jakimś rze- 
czywistym fakcie polegać. 


Z powodu rocznicy złożenia przysięgi przez 
ks. Ferdynanda odbyło. się w Zońi d. 14 sierp. 
nabożeństwo w katedrze, na którem byli obecni 
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wszyscy ministrowie. Parada wojskowa, śniada- 
nie i uczta w pałacu wieczorem. W Filipopolu 
na dworcu kolejowym była uczta z powodu 
otwarcia drogi żelaznej. Reprezentant Serbii 
pił za pomyślność Bułgaryi. Burmistrz dzięko- 
wał reprezentantowi węgierskiemu i pił za zdro- 
wie dyrektora bułgarskiej drogi żelaznej Niko- 
łowa. Do »Presse« telegrafują że obecni na 
pociągu nadzwyczajnym w Filipopolu przesłali 
telegram dziękczynny do ks. Aleksandra Batten- 
berskiego. 

Przez granice tureckie pociąg przebył bez 
przeszkody. W Adryanopolu spotkały go wiel- 
kie tłumy. Wszędzie budził wielkie zajęcie po- 
śród ludności, nigdzie nie było oficyalnego przy- 
jęcia. Do Konstantynopola przybył w oznaczo- 
nym czasie. Widzów mnóstwo — lecz władze 
nie były obecne. 


Rumunia nie przestaje pilnie pracować nad 
obwarowaniem Bukaresztu. Cztery forty, przy 
wzniesieniu których zajętych jest tysiące ro- 
botników, po większej części Włochów i Buł- 
garów, ukończone będą w jesieni roku bieżą- 
cego. Przez budujące się fortyfikacye, stolica 
kraju zamienioną być ma w wielki obóz oszań- 
cowany, mogący pomieścić całą armię rumuń- 
ską. Jednocześnie projektowanem jest obwaro- 
wanie Fokszan i Galaczu, celem zabezpieczenia 
linii Prutu od strony wschodniej. W tych dniach 
właśnie rozpoczęto wywłaszczać grunta, potrze- 
bne pod fortyfikacye, jakie mają być wzniesio- 
ne około tych miast. Sprawa fortyfikacyj kie- 
ruje złożony przed dwoma laty komitet obro- 


ny narodowej, którego prezydentem jest sam 
król. 


Własne Telegramy Kurjera, 


Konstantynopol 16 sierpnia. Porta oświad- 
cza w okólniku do mocarstw, iż zajęcie Massa- 
wy uważa za złamanie traktatów, zwłaszczą że 
Turcya nie zrzekła się nigdy swych posiadłości 
nad morzem Czerwonem. 

Amiens 16 sierpnia. Odbyły się tu jaskra- 
we demonstracye i tłumne zbiegowiska z po- 
wodu przybycia Boulangera. Policya i żandar- 
merya musiały interweniować. Kilka osób jest 
rannych. Na: bankiecie wypowiedział Boulanger 
gwałtowną mowę przeciw parlamentowi. 

Berlin 16 sierpnia. «Nord. Allg. Zeitung» 
występuje przeciw enunacyom «Nordu», które 
zapewniały, że odwiedziny cesarza Wilhelma w 
Kopenhadze utorują drogę do zwrócenia Danii 
części Szlezwigu, co pojednałoby naród duński 
z niemieckim. «N. All. Ztg.» nazywa tę enun- 
cyacyę «Norda» podszeptem polityki rossyj- 
skiej, której: «Nord» jest organem, podszeptem 
nieprzyjaznym Niemcom, a dowodzącym, że w 
Rosyi noszą się z myślą oderwania od Niemiec 
części Szlezwigu na wypadek niepomyślnej woj- 
ny z Francyą. 

Wiedeń 16 sierpnia. Arcyksiążę Albrecht 
wyjechał na inspekcyą wojsk do Galicyi. Zape- 
wniają, że arcyksiążę Rudolf ma być chrzest- 
nym ojcem niedawno narodzonego syna cesa- 
rza Wilhelma. 

Paryż 16 sierpnia. Pani Adam zaręcza ho- 
norem, za Revue Nouvelle że ogłoszony przez 
nią memoryał ks. Bismarcka w sprawie mał- 
żeństwa ks. Wiktoryi z ks. Battenberskim jest 
autentyczny i zapowiada ogłoszenie nowych 
tego rodzaju dokumentów. i 

Sofia 16 sierpnia. Stambułow i Żiwkou o- 
trzymali od ks. Ferdynanda wielką wstęgę or- 
deru Aleksandra, inni zaś ministrowie bardzo 
cenne podarki. Szef sztabu generalnego major 
Petrau, major Panica i kilku innych wyższych 
oficerów otrzymali wyższe posady. — Uroczy- 
stość wypadła świetnie, miasto illumincwane. 

Bruksella 17 sierpnia. Kardynał Lavigeri 
miał wczoraj w katedrze porywającą mowę 
przeciw niewolnictwu. Pragnie urządzić straż 
z Belgów złożoną celem tamowania handlu nie- 
wolnikami. 

Petersburg 17 sierpnia. Dzienniki wyraża- 
ją się sympatycznie o proteście francuskim prze- 
ciw zajęciu Massawy, nazywając je bezprawiem 
zarówno jak i okupacyę Cypru tudzież Bośni i 
Hercogowiny. Rosya uznałaby anneksyę Massa- 
wy tylko w takim razie, gdyby się na nią 
wszystkie mocarstwa zgodziły. 

Berlin 17 sierpnia. Powszechnie tu mówią, 
że nastąpią ważne a liczne zmiany osób w na- 
czelnym zarządzie wojska. Dziewięciu najwyż- 
szych generałów ma otrzymać emeryturę. Po- 
sadę ministra wojny ma objąć generał Hahnke, 
obecnie szef kancelaryi dla spraw osobistych 
cesarza. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 


Kazimierz Bartoszewicz 
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Perty humoru polskiego 


K. BARTOSZE WICZA Z powodu przeprowadzenia się jest 


10. 


14, 


27. 


28. 


ETA OOSZCORONERZYTOSERDAK Z arer aY 
h. DIETMAR raea, 


KURJER KRAKOWSKI z dnia 17 Sierpnia r. 1888 


DN 


Dr. Eugieniusz Hubaczek 


adwokat krajowy 


93 
z dnlem 16 sierpnia r. b. otworzył kancełaryę | 
adwokacką w Krnkowie ulica Poselska Nr. 16. 2 
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stołowych. wiszących, 


| KSIĘGARNIA 


w Krakowie, ul. Szewska |. I0. 


posiada na składzie 
liczne rękopisma, układy, listy, dokumenty, przywileje itp. 
z wieków ubiegłych i sprzedaje takowe po cenach przystępnych. 
WYJĄTEK z KATALOGU: 
Układ ks. Józefa Poniatowskiego z hrabią Kiekim, wicehrabią D.lp nem i jenerałem Mei 
snerem z własnoręcznymi ich podpisami 1798. 3 
Zalecenie ks. Adama Czartoryskiego w sprawie gromady włostowiekiej Wspomniano nazwi- 
ska Oleszczyńskiego, Jaskuls ¿iago i Sałackiego. Na tymże szczegóły do życiorysu Sała- 
ckiego, późniejsze zo jenerała, zabitego w r. 1531 na ulicach Warszawy. Z oryginalnym 
podpisem ks. Adama 1808. 


. List biskupa Szeptyckiego z r. 1760, 
„ List Jana Kickiego z» wzmianką obszerną o uwięzieniu ks. Marcina Lubomirskiego, o przy- 


byciu ks. generała ziem podolskich do Kamieńca itd. 1759. 


. List Briiala do biskupa płockiego Dembowskiego w sprawach politycznych 1745. 
í List K. Karksia o ruchach wojsk moskiewskich i przyjęciu grafowej Briihl do Niedloe 1758, 
„ List królewicza Konstantyna Sobieskiego z roku 1726 do biskupa Łuckiego za Kulikowskim 


Z własnoręcznym podpisem. 


. List tegoż o zgonie córki brata Maryi Kazimiery do bisk. łuckiego r. 1723 z Wrocławia. 
. List Adama Naruszewicza do brata. Wzmianka o Brzozowskim, gwardyanie pińskim i bry- 


gadyerze 'wardowskim 1791. Podpis własnoręczny. 

List tegoż do tegoż. Wzmianki o Sadowskim, Mierzejewsklm, Znamirowskim, Maykowskim, 
Wołtowiezu. 1791. Podpis własnoręczny, * 

Sześć listów wojewodziny bełzkiej L., Cetnerowej do podskarbiego Wessla w sprawach kon- 
federacyi barskiej. Wspomniani botoccy, Sapiehowie, Podhorski, Dzbański, Łącki, Kożu- 
cho wski, Dokielski, Lasocki itd. 1770—1. 


. Trzy listy ministra ks. Choiseula do podskarbiego Wessla (do dziejów konfederacyi bar- 


skiej). Własnoręczne podpisy 1769. 


. Dwa listy ks, A Sułkowskiego do Wessia podskarbiego. Wzmianka o Baumie 1772. 
. Trzy listy posła francuskiego u Porty de St. Priest w sprawie konfederacyi barskiej. —- 


Wzmianki o Lasockim 1770. 


. List dy lomatyczu; do Ii:soekiezo, rezydent« w Konstantynopolu 1770, 

. L si tegoż (L.) z Konstantyn pola w r. 1771, 

. List tegoż w połowie szyfrowany. 

. Dekret inkwizycyjny w sprawie Skorynów z Malinowskim o wieś Łuźek 1784. 

. Jedynaście listów Czer.eg , m:rsz:łka krakowskiego, z Bilska, Kperies, Cieszyna w spra- 


wach konfeder cji Burskiej 1769. Wspomniani: Bierzyński, Karol Zakrzewski, Benoe 
Parys, Łętowski, Kososki, Marszał .owski, Chrząstowski, Kołdowsi, Orliński, Sułkowski 
Szczuwiński, Cielecki, Rej, Bukowski, Bąkowski, wychlewski, Gostyński, kękl -wski, Pa- 
szkowsk . 


. Kopie listów a) do Malczewskiego mursz.łka wielkiego od reszty marszałków złą zonych 


z konsyliarzami konfederacyi burskiej za Ręklewskim, marszałkiem brzeskim 1769. b) do 
Qie'eckiego, Głębockiego i Przeździeckiego od tychże marszałków 1769 


« Trzydzieści siedm li-tów lzubelli'z Fl-mingów Czurtorysk e, do jeuerał: Kropińskiego z la: 


1812—1817. 


. List Kropińskiego do Czartoryskiej z Sieniawy 1812. 
„ Książę Maksymiłian Korybat Wiś iowiecki zawiadamia biskupa lwowskiego Szeptyckiego, 


że beneficium czapelskie po Tymoteusza Mizińskim oddaje Trublarewiezowi 1758, 


„Ks. Adum Stanisław Nowacki ua żądanie ks. Aleksandra Pieniążka, opa'a witowskięgo, 


wyda,e metryki Walentemu Wożźnicy, Stanisławowi Laskowi i Aleksemu Laskowi. Wspo- 
mniani: Maciej Wg rob , Stanisławowa Kaczmarska, Skorubski, Fugrowski, Zakowa, Ko- 
resykowa. 1718, 1719, 1721. 


„ Dy nisze wojskowa Józefa Birgiela z podpisem o yginal. Stanisława Augusta i Wincentego 


Białopiotrow cza, łowczego litewskiego, z pieczęcią k.ólewską. 1785. 


Tani A f p É ; 
: Zapis dóbr Tomaszowi Działyńskicmu, krajczemu koronaemu, uczynio y przez Anlrzej 


Kretkowskiego, kasztelanica chełmińskiego. Wspomniani jako legat ryusze: Rogozińsk , 
Babski, Raciński, Górski, Andrzejewicz ormianin, Siepierajski, Sepetowski. 1696. 

Poświadczeuie autentyczności relixwij św. G djana, św. Agaty iid. konwentow: warszaw- 
skiemu Franciszkunów. Podp.s kardynała Vidonusa, Rzym 1661. Potwierdzenie własnorę- 
czne Alberta Tol bowskiego, biskupa poznańskiego. 


Piąć listów z Cieszyna W, Suchodoiskie o, kons. ziemi chełmińs,, do dziejów kont ederacy 
barskiej, Wspomniani: Devil, Puławski, Radziwiłł wda wil., Kossakows«', Miączyński, 


Bogusz. 


— 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


WIEDMU. 4: 


R DITMAR A. 


Wiedeńska lampa błyskawiczna 30” 


(Blitz-Lampe) 
daje plomież kulisty, rażące biały i przewyższa wszystkie inne 
lampy blyskawiczne, belgijskie itd. 
z powodu swej nadzwyczajnej siły światła 105 świec 
dowiedzionej wymiarami photom trycznymi pp. 
Dr. Leonh. Webera, c. k. profesora c. k. Uniwersytetu w Wrocławiu 


Dr. Rudolfa Renedikt*a. docenta ck. wyż. szkoły techn. w Wiedniu 
a nie opartej na dobrowolnych przypuszczeniach. 


R. DITMARA c. k. uprz. lampę błyskawiczną 30“ 


zapala. reguluje i gasi się z dolu 
Konstrukcya jej jest możliwie najprostszą manipulacya z nią łatwą, na- 
pełniona naftą świeci przez 10, godzin. 
IG" Jest tańszą od wszystkich lamp podobnej konstrukcyi z krajowych 
i zagranicznych fabryk. 


R. Ditmara tk, yn. brennery meteorowe (iletur-Hreme) 2 plomieniem kulistym 


w wielkościach 157 207 
o sile świata 28, 45, 65, 16, 120, 


nabyć można na odpowiednio wielkich 


z przerożnemi ozdobami i po wszelkich cenach. 
Lampy Ditmara ma na składzie każdy renomowany handel lampami. 
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l'ani : ny ri 5 
Wapiennik m.cjsk 
w Podzżzórzu 


postawiony Wellus najnowszego systemu 
Hoffmana. produka e wy borowej jakosci 


WAPNO 


o czem analiza Wgo Dra Olszeuskiego świadczy. 


Zamówienia przyjmuje: 
Kasa miejska w Podgórzu, 
Zarząd wapiennika przy piecu, i 
Filia urządzona ze składem wapna 
w Krakowie, Groble 1. 7. 


| CENY VAPNA 
| ustanowiono dla Krakowa: 


Przy odbłorze większym z odstawa na miejsce budowy 
w obrębie rogatek: 
Za 1 hektol, wapna skalistego równający się 90 klgr. — złr. 55 ot, 
„ 1 metrsześcienny gaszonego y» „ lohekt, 5 „, — 4 


Do stacy! kolejowej Podgórze-Płaszów | Podgórze-Bonarka: 
Za 100 klgr. wapna skalistego z władowaniem do wagonu 60 ct, 
400 is miału wapiennego . . , YPIEWYZNZ : e. 

| Zakład urządzony według najnowszych doświadczeń z to- 
rem kolejowym, wysyła dobry produkt po cenach umiarkowa- 
mych, zwraca przeto na tę okoliczność uwagę PP. Budowniczych 
i Panów budujących, a ponieważ się wapno i do uprawy roli 
wyśmienicie 046 polecamy go również Wielm, PP, Rolnikom: 

Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza 
wo własnym zakresie. 
Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy | - 
Dyrekcyń. * 


Palnik lampy z wkładką 


GREREREZO RED FZ 
Pieśmi polskie 


najlepszy zbiór utworów patryotycznych 
wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu na- 
kładem 


KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE. 


Cena egz. z gustownem wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr. 15 ct, 


EEG DBSEGSIEGE 


SATYRY I PIOSNKI | 


a Artura Bartelsa 


wyjdą w dwóch tomach 


nakładem K. BARTOSZEWICZA w Krakowie. 


Dph: i 830 357 457 


157 świec 


ściennych lampach, |latarniach i t. d. 


Dobra sposobność! 


qe do sprzedania S29 
kompletne urządzenie sa-| 
lonu z Landszaftami sła- 
wnego pendzla Riegera. 
Ul. Garbarska Nr. 12 I. piętro: 


Piwo 


w butelkach i w beczkach. 


Chcąc ułatwić nabycie tej drogocennej spuścizny znako: 
mitego satyryka i humorysty, ogłaszam niniejszem prenumeratę 
na dwa tomy, wynoszącą 2 zir. 50 et. 

„Satyry i Piosnki* wyjdą w 6-ciu zeszytach (3 zeszyty 
stanowić będą tom). Cena pojedynczego zeszytu 50 ct. Pierwszy 
zeszyt wyszedł. 

Nadsylający 
przesyłki. | 

Po wyjściu całości cena zostanie podwyższoną. 


: Prenumeratę należy składać w mojej księgarni w Kra- 
| kowie przy ulicy Szewskiej 1. 10. K. Bartoszewicz. 
| 


z góry przedpłatę nie ponoszą kosztów 


„aa TO W domu Nr. 4o w Rynku Linia A-B jest 
kie wysta. |M pietro3 pokoje wysokie, przedpokój, kuchnia 


bok w baminach i Dasrkach, od 1 pażdziernika b. r. do wynajęcia. 


Wiadomość w tymże domu w skiepie I. F. Fischer Linia A-B. 


Pilzneńskie exportowe. | 


Pilzneńskie wystałe. 
OŁOMUNIECKIE 
MARCOWE l WYSTAŁE. Ruble rosyjskie papierowe za 

MKNIÓWSKIE NARCÓWĘ. 100 . . 120 50,122: — 


Marki niemieckie se. s * | 60:=F/60 50 
20-frankówki za sztukę . . 9 74 9-80 


185 2—6 


| płacą |żądają| 


Kuma pieniędzy | papierów publicznych. 
Kraków, 17 sierpnia 1888. 


-—-.| 6% galic. Zakł. Kred. Ziem. 
płacą | żądają 


SEa GiT Sivash. . 
50/, galic, Banku Hipot. z 10°/ 
172) ROBYPECZEWSTO NY 
507, galic. Banku Hipot. bez 
premii . PEC 


85 —| 92 — 


101 — 101 50 


98 50, 99 50 


poleca Szanownej Publiczności 


Losy: 
E Obligi: i r 21 —| 21 8 
GŁÓWNY HANDEL PIWA 4% 100 złr. wartości imiennej WEJŚCIA DAC 82 —| 38 25) 


oprócz kuponu bież. ” 


Galic. obligacye indemniza- 


J. Ripper w Krakowie [fasie oe 


ul. św. Jana Nr. 5. 4 5—4 t'/4%/, gal. pożyczka krajowa 90 50| 91 50 
"7 A TA dj, oblig. komun. gal. banku 
krajowego ny N 


Warszawa. 16 sierpnia 1888. 
Za 100*— *ubli wart. imie i. 
oprócz kup. bież. 
4'/,9/ listy Tow. Kred. Zie r. 
I. serye duże 3 
49/, listy likwidacyjne . 


Telegramy : 


Tanie i dobre 
Wina Szampańskie 


Listy zastawne: 
+'/49/, listy gal. banku kra- 
jowego. 


176 5—7 tudzież 50, galio. Tow. Kred. Ziem. |101 —|101 75 Wiedeń, 16 sierpnia 1388. 
4'/ą'/o w n » - 94 25) 95 — Renta wspólna pap. opod. 8230 Akcye kre- 
Cognac mousseure ||| ";jgy "ów. Kroa. ziom: oua aao Duka” 0-82 
BIoGlEE 4 RZA 7 e — : ; WEAN 
na składzie 4%, galic. Tow. Kred. Ziem. Berlin 16 sierpnia 1888, 
K. Rzący i Chmurskiego a W TROJE p P 91 25| 92 —| quldeny nustrysckie 166:50 ruble 201'60 
yg ph fitam g P galic. Tow. Kred. Ziem. y 
56 lat . . 99 50| 91 25 A 


Z drukarni A. Koziańskiegom Krakowie, 


